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Pisarz Trybunału Pierwszey Tnstaftcyi 
Wolnego I.iepod/eg/ego i scis/t J\eitfra/nego 

■iiias!a Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej’ wiadomości: \% przez 

publiczną sądową l i c y t a c j ą  v. drodze pertra­
ktacji spadkowej popieraną, sprzedanym zo­
stanie dom pod L. 99' w Gmi-iie I. miasta 
Krakowa narożne stojący od pól nocj z do­
mem snkccssorów Masłowskich nd wschodu 
z zabudowaniami domu pod L. 100 i l()o od 
południa z przecznicą publiczną, od zachodu 
Z ulicą Grodzką graniczący, testajnentpm ś.p. 
Stanisława Żukowskiego dzieciom 0d braci i 
sióstr jego zapisanj.— Licytacją tę popiera 
Pan VVincenfy Szpor adwokat P.„0. D. pod 
pod L. 436 w Krakowie zamieszkały jako 
kurator nieobecnjch osób zapis zjskującjch, 
przeciw opiekunowi obecnych a małoletnich 
dz.ieci po ś.p. Katarzynie z Zukoyvskich Ko­
złowskiej YVJ. \iędzu Grzegorzoyy L Ligi- 
zińskiemu plebanowi," yv Chrzanowie zamie­
szkałemu przez 1’. Michała Stróżeckiego ad­
wokata P. O. lk pod L. 127 w Krakoyyii 
zamieszkałemu stawającemu.—

Dom ten oszacowanym został urzędownie 
"20,475 zlot: poi: l i gro:—

Lecz dla braku pretendentów na termi­
nach dnia 10 Marca, 27 Kyyictnia, 15 czer­

wca 1832 i-oku,— zniżonym teraz został sza­
cunek do | części, to jest: do suuaify 13,650 
zlot: poi: gro: 1.— od tejże przeto ceny,— 
pierwsze wjwclanie licytacji rozpocznie się, 
która nastąpi stanoyyczo i ostatecznie na au- 
dy encji Trj bunalu .. miasta Krakowa yv sali 
audy ency onalncy yv gmachu pod L. 106 w 
Krakowie na terminie:
Dnia 25 Lipca 1S32 lloku o godzinie 1!) rano.l

Warunki tey licytacji wyrokiem Trybu­
nału I. Jnstancyi miasta Krakowa dnia 18 
sljczma 1832 r. zapadłym uslaooyyione są 
następujące:

1. Mający chęć licytowania złoży jako 
yadittm okraglawą summę 2,000 zip. monetą 
srebrną którą w razie niedopełnienia nastę- 
pnych yy-irTainków utraci, i na jego koszt li- 
cytacye ogłoszoną będzie.—

2. Nabyyyca zapłaci do skarbu podatki z 
yyszelkich epok zalegle.—

3. Nnbyyyca zapłaci koszta licytacyi w 
skutek wyroku lako\ce ustanayyiającego i te 
yyypłć.ty Ńru 1. 2. i; 3. z szcunku potrącone 
mieć będzie.—

4. Resztujący szacunek zapłaci nabyyyca 
yy skutek piayyoniocnjcb wyroków sądoyyych 
dział lub klassyfikacyą ustanawiający cb z pro- 
centnn vod dnia licytacji.—

5. Czynsze od mieszkańców należeć będą 
od d n i a  licytacji do nabywcy, których naby-
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do koiicn bieżącego kwartału obowiąza­
ny utrzymać na mieszkaniu.—

6- Gdyby w. ciągu dni ośmiu po licytacji 
znalazł się pretendent ofiarujący czwartą 
część- wyżey n<td wy licytowaną summę, tedy 
obowiązanym będzie złożyć tę czwartą część 
w depozyt sądowy i obok kwitu depozyto­
wego zgłoszenie swe Uczynić, inaczey tako­
we bez skuteczn-eni będzie.—

Wzywają się przeto wszyscy chęć kupienia 
mający na licytacją,
IDnia 25 Lipca IS32 Roku o godzinie 10 rano. 
Zbióf̂ bjaśjtfeii i wykaz hypoteczny domu tego 
mogą- osoby interessowune w godzinach wła­
ściwych przeyrzeć .w biórze pisarza Trybu­
nału.— Kraków dnia 14 Lip'ca 1832 r.

V Jiuficzkowshi Pis:ITryb:
' S

OBWIESZCZENIE, 
o* skutek uchwały rady familiyńey W są­

dzie pokoju O. I. iVI. Krak. di 15 czerwca 1832 r. 
zapadłej’, przez Trybunał 1 Inst, d. 3 lipca 
1832 r. do Ni;u. 2631., ziUwierdzońcy z ko­
sztowności po starozakonoey Carlli Gleitzmai 
nowey pozostałych, binda, kanak, kolczyki, 
i pierścionki-, sprzedawane będą za gotoV.it 
i rebrną monetę . w dnu 19 lipca r. b. 1832. 
9 rano w demu pod L. 260 przy rynku głó­
wnym W. M. Krakowa

Kraków d. 12 Lipch 1832.
(2razj J. Szpot- \otar.

€}csc fticutlrSoŁtó.** (
POLSKA.

VfARsz.nvA 8 L ip ca .

Wczoray, jako w uroczystość urodzin N. 
Dekarza i Krila Mikołaja I., wszelkie wlar- 
dze duchowne, woyskowe i cywilne składały 
powinszowania 30. Xięciu Nan.iesnikowi na 
pokojach zamkowych; poczem odbyło się na­
bożeństwo tak w- kościele Metropolitalnym, 
W którym celebrował JW. JXiądz Wojako- 
Mski, biskup siliłaganj lubelski, jako tęż w 
kaplicy zamkówey. W czasie Te De‘ińhy za­
grzmiały działa.— JO. Xiązę Feldmarszałek 
Namiestnik dawał, świetny obiad, w czasie 
którego ciągle grała muzyka, a przy speł­
nieniu za ' zdrowie monarchy, powtórnie z 
dział przeszło 100 razy dano ognia. W tea­
trze narodowi m w końcu widowiska ukazał sie. 
obraz ozdobiony c\frą N: Patia. Artyści 
śpiewali pieśń Boże zachowa}) króla. Wie­
czorem oświecono domy rządowe i obywa­
telskie.

N. Cesarz Jmć wyznaczę! komitet który 
się ma zająć wspieraniem rodzin, które nay-

ón. dziej ncie.plały w czasie ostatniego po­
żaru w Petersburgu. N. Pan .m początek 
do rozrządzenia tętnu komitetowi 'przesiał
20,000 rubli, a N, Pani J0,000. Chociaż po­
żar był okropny i trwał tak długo, żaden 
przecież człowiek nie ntracił życia.

i —ww —
• 1.

F l t A B M A .
F *  ryz 2 7  C z e r w c i

Dziennik Messager utrzymuje, że P. Du­
pin starszy będzie prezesem ministrów ą da­
wny gabinet pozostanie w dotychczasowym 
składzie, ijlko PP. Girot i Loujs wystąpić 
maja. P. Montaliyet̂  miał bardzo mocno ob­
stawać, aby krói nieprzyimowół dymlssyi mar*

1 ■ zaiku Soiiłt. journul des Dibats nie wie­
rzy także w zupełną zmianę gabinetu, a je­
śli wejdą do niego niektórzy czło.ikow'ie, 
natedy trudno zapewnić czyli do wuększości 
izb. należeć będą.— Pełnomocnik austryacki 
miał długą rozmow ę, z xięciem Talleyrand, 
którego odwiedził. • Minister woyny z mini­
strem skraw wewnętrznych, częste miewają 
narady.

Knryer francttzki- pifcze: -— »Dnia wczo­
rajszego u Pana Rotschild była wielka kon- 
fe rencya względem nowey pożyczki. Mówią, 
że ona do 400 milionów wynosić będzie. 1*. 
Rotschild proponuje, aby utworzono assygna- 
ty. Co wielu znalazło przeciwników'. Wszak­
że Pan Thiers, postracli jaki wzbudza wyraz 
■ sam assygnaty; zupełnie umiał grunlownem 
ułagodzić rozumowaniem, przyznano mu na- 
Koniec. że w obeeney spraw u całkowicie na 
przezorności i mądi o.-sci rządu polegać można.»

Dnia 27 sąd wojenny w Nantes 23 t. m. 
skazał Pana Kersabiec jednego z przywód­
ców wandeyskicii i złapanego z bronią w ręku, 
nie na karę śmierci, lecz na w ieczne wygnanie 
a to z powodu łagodzących okoliczności.

Przed wczoray umarło tu znowu 64 osób 
na cholerę, a zatem prawie dwa razy tyle, 
co z dnia 24 na 25.

Consiiiulionne, mów i: Ze lubo podróż 
Xięcit» Orleanu nie była w celu p o l i t y c z n y m ,  
przecież rząd, na postrzeżenia jakie xiążę 
miał sposobność zebrać, zwróci baczną zape­
wne uwagę.

Dnia 28. — Dziennik M essager  podaje 
następujący skład ministerstwa:— »Pan Da - 
pin, prezes rady ministrów i minister spra­
wiedliwości; P. Bari/te, miuistejr oświecenia!



— 695 —
razem preze0łrady stanu; P, Tniers minister za­
kładów, publicznych i.,handlu; P, Gtrod del'Am
i. baron Jbouis wychodzą; a PP. Sou/tt Mon- 
ialiret, Setasha/ii i de Rymiy pozostają przy 
twoich wydziałach. Tym sposobem byłoby 
dwóch nowych nnnistiow, i dwie zmiany wy­
działów Pan Dupin starszy mieszka w swo­
im domu wieyśkinr w pobłiskośei Paryża. — 

—©ffiSr-
V : t  O i. I  A

Londyn 20 Czerwca.f’ ,i (,*f ’ >: lf!1 • " ę> *•! '
.Dzis.iay jako w rocznicę wstąpienia .swego na 

tron, musztrował kićl o godzinie 1Otey „imno 
na dziedzińcu pałacowym trzy bataliony .go 
pułku gWardyi. O godzinie Jszey w parku 
i w .Towtr dano po dwa.razy z dział;ognią., 
a na wieżach kościelnych w pośród tfdglosu 
dzwonu w zatknięto angielskie chorągwie. O 
tęiiiże czasi? udali się Królestwo Jchmo.ść; w: 
nwieliiyi.i orszak« do Jiydepark na wielki, 
przegląd jgo puiKU gwnrdyi. Orszak skła* 
dał się z 7miu powozów królewskich W 
pierwszym jechał król Jmć z PP, Herbert Tay­
lor i A. Eernurd. Królo-wa yt towarzystwie 
xiężney Gloucester, xiężniczki Zofii, i-sie­
cią Jerzego Cumberland siedziała w ostatnim 
powozie. Królestwo Jchmość byli w itani wszę­
dzie od ludu radosn.emi okrzykami, Po przy­
biciu do Ijydepark wysiadł' król;i iobchody,ił 
szeregi woyska, ubrany w i.nun,turze feld­
marszałka, i w towarzystwie gięcia Welling­
tona, jako douodey pułku, Lorda Fl.ilj je­
nerała Dalbiack i licznego jeneralnpgo szta­
bu. Obchód ten zakończył się rozdaniem cho­
rągwi, które kroi temu pułkowi przc-znaczyl. ,

Dziś w wieczór u xięcia Wellingtonaułla 
ncżczenia uroczystości, by ta w ielka ni zla, na 
którey król nie znaydowal się, z powodu tl- 
czty, jaką dal u siebie na 90 osób,

'W Irlandyi znowu tworzą się stowarzy­
szenia;. które wymagać mają od kandydatów 
na członków przyszłego parlamenm przyrze­
czenia, aby przeciwko unii Irlandyi z Anglią 
glosowali.

HI S Z PA NI A.
MADRYT 18 Czerwca*

Od dnia wczorayszego powszechnie roz­
głoszono wiadomość, że Don PedróWyłado­
wał W Portugalii i to w dwóch punktach ró­
wnocześnie: około Peniclie i około Lagos.

KadyX 10 Czerwcu. Fieg/tte. Sfog przy­
była z Aladery, przyłączyła się do flutty ań- 
gielskiey, która się teraz składa z następu­
jących okrętów: Azja o 98, ttiitania o 120, 
Caledoiiia o 120, Kevonge o 7i Talnvera o 
74, Kritoii o 46, Vernon o 50, Stag o 48 i 
HoTinćy o.36 działach; irancuzitie okręty sto­
ją na kotwicach jeszcze w dawnych swoich 
stanowiskach na Tagu, i nie otrzymały dotąd 
od rządu portowego wezwania, aby się po 
za przystań usunęły.

itOfwaUosd.
■ ’ ••

w ^ a u Ó W K i  N A U K O W A  P AN A  A U iłr iSON

'  ' w A M E H Y C  E.

Fan Auduhoń zwiedzając Amerykę pół­
nocną, a szczególniej .'przy.' Mississipi i Ohio, 
opisał różne wydarzenia swoje, pod tytułem: 
Sceny z życia n t tj k a r. isty, które częstokroć 
są bardzo zajmujące. Przjytuczemy tu obraz 
skreślony, sceny godney pióra Coopera.

:»0bevrzawszy wyższą Mississipi, mówi 
AudiiboU, wypadło mi przechodzić jeden z o- 
wych nićzniicrZonycb stepów, które by ruczey

■ óęeabelfl kwiatów i mitrowy zw:»ć należało. 
Pogoda była piękna. Wszystko dokoła oddy­
chało, świeżością, przestwór zielony połyski­
wał srebrzystemi kroplami rosy. Obuty, w wy­
godne amerykańskie snlijaty, r liiym wiernym 
pscin, Strzelną i katanką na plecach szedłem 
powoli zachwycając się pięknością kwiatową 
i z rozkoszą zapatruj w się na igraszki kóz 
dzikich i pawiów, które rześko dokoła mnie 
wyskakiwały. Drogamoia szła po starcy in- 
dyiskiey ścieszce. 1 Nastąpił wieczór i słońce 
spuściło się za horyzont, tymczasrui! tia od­
ległość dościgłą okiem nie widać, było ludż-- 
kiegu mieszkania,' ani żadnego, przytułku, 
gdz.eK wypocząć od znużema, które, czuć 
poczynałem. Nocne ptaki, zwabione brzęcze­
niem owadów, które im służą za pokarm, 
szybowały po' nąd moją głową i wieńczyły 
mię swenu spól.środko wemi 'kręgami." Sko­
mlenie lisów kazało domyślać się bliskości 
poiiiieiżkuń ludzkich, około których ci łu­
pieżcy zwykle w nocną porę snują się-

»Jakoż, w rzeczy samey, iiyrz.item w od­
daleniu światełko, ku któreiun skierowałem 
me, kroki, był to ogień wychodzący z ukry­
tego sznlósu, przez którego otwarte drzwi 
dawało się widzieć gorejące ognisko; łódzka 
postać rusz tła się przed płomieniem; zbliży­
wszy się do szalisa postrzegłem niewiastę?; 
pytam się czy niemożna przenocować pod 
jey dachem !

iii ażna —* odpowiedziała, nie patrząc 
na mnie.

»Głos jey był gruby i nirpi zyjemny, nę- ' 
dzna odzież zaledwie' ją przykrywała.— 
VVszedłem i baz ceremonii usiadłem na ławie 
przy ogniu. Naprzeciw mnie siedział miody 
Iiidyjaiiin; wsparty łokciami na kolanach, trzy­
mał upuszczona nu ręce głowti. Z wycza jeni 
amerykańskich krajowców, ani się ruszył na 
przybycie uciwilizowanego Euroueyczyka. Po­
dróżujący zwykle przypisuj;i lenistwu, bez­
władności umysł o wey i nie.cz.ułości; ich nil

■ i-zeńie, które przeciw/nie wyfażd pychę, po­
suniętą do naywyższeg.o stopnia. Ogromny 
luk iiidylski stal przy JMititM mnóstwo strzał 
i zabitego plastwa, porozrzucane by iy’ na zie­
mi,, lndyinnin nie rusza' się, zdawało się na­
wet, że nie od lvphu- Zaezalem z nim rozj- 
mon ę, w języku francuzkim. JT.nRj ińie bo­
wiem tegi: kraju rozumieją go cokolwiek.) 
Móy' dziki towarzysz podjął głowę; ukassnt 
palcem na jedno swe oko-,wyrwane, z któro-



go sączyła się lfrcw' pu hen, drugiein zaś

Imzostałem, rzucił na innie wzrok niepośpo- 
itdgo znaczenia. Dowiedziałem się pOtńilh, iż 

strzała, przełamana na jego luku, w chwili 
kiedy cięciwa byki .mocno napięta, jedt.ym 
ze swych odłamów,.trafiła. mu w oko. trnly-  
janin ciokpioi \v milczeniu; lijsy jego twarzy, 
pomimo nayźywszć.y boleści, jakiey doznawać 
nnisiał, zachowały swóy wyra/, diimney go- 
dndilii; 'inł kształtów, lekki/zreczny, fizogu./ 
rtia jyigo 'jaśniała cechą, dowcipu i otwarto : 
śm. Dziwiłem się temu dzikiemu człowieko­
wi, z'lakiem męztwein iimwjiięcnwi taić cier­
pienia wewnątrz, temu nieugiętemu stoikowi 
pustyni, stoikowi bez tro.sków i próżności.

»W szałasie nie było pościeli. Kilka "su­
rowych skos niedźwiedzich .i bawolich leza 
io w kącie izby. Wyjąłem móy piękny ręr 
pety er, 'który wtedy miałem przy sobie/i rze- . 
kłębi cło kobiety:

aJuz późno, jestem znużony i chce mi się jeść, 
memogłabyś temu. zaiodzić donra niewiasto!

sindyjanka wlepiła w zegarek móy, wzrok 
pi ..gnący ognisty, i zblianłą się do mnie.

»Tak — odpowiedziała dziwnie pomie­
szanym głosem: Mam w popiele jest pieróg, 
który musiał się już upiec, mam jeszcze ka­
wał'bawolej wędzonki i wyborną zwierzynę. 
Natychmiast przyniosę .Ale,. —- ter. zega­
rek, jakiż piękny, prześliczny! Czy nie można 
na niego .popatrzeć! 11 tezy rym pozwolić!

iZfliąiem z siebie zloty łańcuszek, na 
którjm wisiał zegarek, Indyjanka por wała go, 
obracała na wszystkie strony, przypatryvyala 
się rozmaicie, nakoniec zawiesiła sobie moy 
łańcuszek na szyję.

śłjyiabym bardzo szczęśliwav — wykrzy­
knęła jak szalona — gdyby tu miała taki z gnrek!

Nie zwracając uwagi na te słowa, bez 
obawy, pozwoliłem jóy zatrzymać tę K.os.ito- 
wuą błyskotkę, kjłfą ona, jak się zdawało, 
bawiła sie z dziecinną prostotą; czując gwał­
towny apetyt, zasiadłem do wieczerzy, pies 
móy dzieijl ze mną tę lichą ucztę. C zęsto 
przechodziłem amerykańskie., pustynie, nigdy 
atoli nie zdarzyło mi się napotykać złoezjn- 
ców, i z tego w zględu staruszka, pomimo sw ą 
surową tizógńomią i glos dziki, nie wzbu-r 
dznłu we omie ■ nay umiej szego podejrzenia., 

».\<igle łndyjanin wstaje i zaczyna iwa-. 
w o przechadzać się po izbie, myśl ałem zra­
zu, iz powiększone cierpienie było przyczy­
ną tey niespokojności. Postrzegam wszakże, 
iż niecierpliwie wygląda chwil, w którey sta­
ruszka odej dzie w inną stronę; nakonice,przy- . 
bliża się ku mnie, L nachyliwszy się nieco, 
wytęża wzrok tak ognisty, ponury i przeni­
kliwy, iz mimowolnie zadrżałem. Zdziwiony, 
temi nadzwyczaynen i poruszeniami, nie spu­
szczałem go z oka.. Zdawał.się .-gniewać, iż 
go nie rozumiałem. Usiadł, wstał znowu, i 
rzechodząc, uszczypnął mię tak mocno za 
ok, iż ki zykriąłmn. Staruszka wróciła się 

ku nalu. łndyjanin co tchu śpieszy na ławkę, 
przegląda swóy lomahak (*), zaczyna toczyć

0 kamień swóy nóż, doświatłc*a jego ugraza,
1 spokoynie zaDiera się dd kurzeńwśwćj 
fayki, meprzestając zwracać ku innie wbciilł 
kiem weyrz“ń, pełnych strasznego zt. szgnn,

>Domyśliłem się na Umieć przyczyny o- 
wych ni/dzóyefzaynych znaków; , groziło' iijl 
wielkie niebezpieczeństwo,'1 Rakeri. (Id żóóżhi 
mienia ifraónu1 d/.ikiaiuij opiekunowi ii go 
poymuję. Spytałem. gospojl̂ m o móy zega­
rek; gdy mi go zwróciła, wyszedlety * cha 
łupy, nie pamiętani pod' jakim pozorem, i 
wziąwszy z sobą dwururkę, nabiłem ją czte­
rema kulami, obeyrząlein kurek, odmieniłem 
skał:ti i powróciłem znowu. Łiidyjnniui ślędził 
mnłę wzrokiem. 'Pótóżjńen. się ha ssórze i 
przyzwawszy do siebie psa, mająr, mikj'strzel- 
bę ina/pogotowiu, 'zamknąłem oczy /  udając,' 
iż śpię snem głębokiiii.,: Iiidyjaninj oparły ba 
s\yyinJtouiahaku, nie .mszał siij z mteyśca.

»Wkrótce dał się śljśżeć sżuiei w iźbie. 
Otworzyłem oczy ujrzałem dwóch nilodyfcli 
ludzi, Wysokiego wzrostu i dzikiego weyrźe- 
nia; weszli do chałupy niosąc z sobą -zabite­
go jelenia. Stani,szkoj1 ich malKa, podała im za­
raz wódkę, którą pili obficie. 1'oglądająo kohjy- 
no to Hu raniol.ego Ind Wani na, to na kat, vV 
którym łeżałein, spytali na komee: kto byłem 
i p.zez jaki sposób ten dziki pies wszedł do 
szałasu. Rozmawiali po angielsku, móy łndj- 
janin nie rozumiał tego języka. Matka od­
ciągnęła ich -dó. przeciwnego kąta izby, uka­
zała na innie palcCm i w dbigiey rozmowie 
naradzała się bez wątpienia ze sr.emi go- 
dnemi synalami o sposobach sprząlnienia mię 
i przywłaszczenia tego. fatalnego zegarka, 
który tak niegodziwie skusił jey wrodzoną 
chciwość. Znowu zaczęła się pijatyka, w któ­
rej, sowicie uczestniczyła nasza gospodyni; 
to mi óawalo nadzieję, iż zbytek trunku po­
zbawi ich sił i możności passowanin się z na­
mi. Z lekka, udeczyle,iii mego ps« po krzyżu 
i nagotowałem strzelbę. Dziwna zmyślność 
wiernego zwierzęcia już mu dnia uczuć nie­
bezpieczeństwo, w którr-m się znajdowałem. 
Czujmy ten stróż poruszył ogonem, usiadł 
natychmiast, i obróciwszy oczy na mycli o- 
krutnych wiogów, gotów, był rzucić się na 
nich. łndyjanin stał jak wryty, trzymając je­
dną1 rękę na rękojeści myśliwskiego noża, a 
drugą opierał się na swym toinahaku. Jłyła 
to iiaydrainatycziiiejsza scena, którey inte- 
ress powiększało głuche milczejiie..'. , 

(Dokończenie późniey.)
—1— ****** -

t e a t r , n a ^ o s c  w y .

Dyrekcja teatralna ma honor uwiadomić Prześwie­
t l i  Publiczność, **i w naslęmij;tcy wtorek tl. 17 b. 
m . na własny dochód, przedsięwzięta wystawie komę 
ciyą w J . akcie pod tytułem : T K Z t e u  z a l o t n i k ó w  , 
po którey dniu* będzie opera w 1 .  akcie: F r o z V n j l  , 
zakończy zad widowisko, wystawiona im.1) od rama z o- 
nnimiii sztuezneini pod Lytulem : S ł a w n a  C z a r o w n i c a

C y r c k  i  L j l i s s c s  K r ó l  J t a k i .

(*) IlmLcay biłhtwy używam*y od ludyan.


